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[NUMER POJEDYŃCZY 6 GROSZY J Nr 25 
Morderstwo w Honsystorze prawosławnym. 


Żona zastrzeliła męża, który chciał przyjąć prawosławie, by móc otrzymać rozwód, 


Z Warszawy donoszą nam: Wywiadowca wszedł, nie pukając. |cha i odwiózł rannego do szpitala Prze- rzyłąć |wosła' uzyskać 
Trzej wywiadowcy 4-go rejonu urzę | Tuz u nóg swoich, pod progiem ujrzał | mienienia Pańskiego. ; ciej sh rek żę 

du śledczego kończyli swój służbowy ob |młodego człowieka, broczącego krwią. Sprawczyni zamachu bez oporu od- Taki był wstęp do smutnej opowieś- 

chód. Znalazłszy się o godz. 3-ej po po- O parę kroków w głębi pokoju stała | dała się w ręce policji. ci ich dziejów. 

łudniu na rogu Targowej i Zygmuntow- |młoda kobieta z rewolwerem w ręku. — Chciałam zabić męgo męża —| P. Jagiello 27-letni urzędnik i pani Ja 

skiej, usłyszeli 3 wystrzały w domu Bezzwłocznie wezwano pogotowie. |rzekła, uprzedzając pytanie — bo porzu |dwiga Jagiełło pobrali się przed trzema 

pod nr. 13. 2 Lekarz stwierdził ranę postrzałową brzu |cił mnie przed rokiem, a obecnie chciał |laty i zamieszkali na Pięknej pod 16b. 
Wy wiadowcy nie, tracili czasu na na zmes TEETETTIIN Pożycie ich początkowo było godnem 


ROK III, ŁODŹ, ŚRODA 25 LUTEGO 1925 r. 


radę. Teden z nich wpadł na podwórze 


drugi serat w brami» a trzeu wszedł 
ua s hos. Na pic: wszem pietrze usły- 
sżał w anie: 

— Zabity! 

— Już nie żyje! 

— Radi Boga, spasaitie! 

Nerwowo szarpana klamka wskazała 
urzędnikowi drzwi, poza któremi kryła 
się krwawa tragedia. 

Napis nad drzwiami pouczał, iż mieści 
się tu kancelarja konsystorza prawo- 
sławnego, 


Rada miejska ma wciąż 


ferje. 
Gbraduje tylko komisja skarbowo 
udżetowa. 

Jak się dowiadujemy, wobec obrad 
komisji skarbowo = budżetowej, posie- 
dzenie rady miejskiej w dniu jutrzejszym 
nie odbędzie się i rada zwołana będzie 
dopiero w czwartek 5 marca. 


Rozłam wśród komunistów 


„czeskich 
Secesjoniści tworzą „niezależną 
partję komunistyczną, 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu* 

Praga, 24 lutego. 
„Ceske Słowo” dowiaduję się, iż z po- 
wodu wykluczenia z Pen komuńkat eż. 
nej posła Bubnika całe prawe skrzydło 
komunistycznego klubu parlamentarnego 


nej. Posłowie ci zamierzają utworzyć 


„niezależną. pasie: komimietycznaj, EEEE EATS EEE 


Cześciowy strajk w fabryce Geyera. 
Szajblera skich, zgubiła podczas tańca w jednym 


Dola wynalazcy. 
Z biedaka stał sie wlašcicie- 


lem 15-20 miljonów dolarów.| Bezrobocie w Zjednoczonych zakładach 
i Grohmana trwa — Spokój w dniu dzisiejszym nie 
został zakłócony 


strejk trwa w dalszym ciągu. Czynne 
są jedynie bielnik i wykończałnią. 


Specjah.a « lnżba lelegraficzną „Expressu“ 
Nowy Jork, 24 lutego, 
Pewien biedny amerykański górnik i 
poszukiwacz złota, Jerzy Carson, wy- 
nalazł nieznany stop metalów i opaten- 


Wizyta Pineckiego w redakcji. 


Pinecki. — Kto u was podpisuje recenzje sportowe „Doskonały 
zamierza wystąpić z parti komunistycz- atleta“? 


— To jal. 


W dniu dzisiejszym część robotni- 


tował swój zek, Nie udało mu się|ków w fabryce Gajera nie przystąpiła 
jednak wyzyskać praktycznie swego wy, do piacy. 
el- 


nalazku, tak że żył przez lata w zupi 


Na ogólną liczbę 3.500 robotników 


Rys. St. Dobrzyński. 


Jak się dowiadujemy spokój w dniu 
dzisiejszym nigdzie do chwili zamknię- 


zazdrości, wkrótce jednak na pogodnym 
horyzoncie małżeńskim zaczęły groma- 
dzić się chmury, które po pewnym cza- 
sie doprowadziły do zupełnego zerwa- 
nia wspólności małżeńskiej. 

Przed rokiem pan J. wyprowadził 
się na ul. Śliską, a od jesieni ub. r. robil 
starania w konsystorzu prawosławnym 
o przyjęcie na łono cerkwi. 

Wczoraj właśnie miała zapaść osta- 
teczna decyzja, o czem poinformowana 
w porę małżonka, zjawiła się.w konsy- 
storzu, by jej przeszkodzić. 

Jadwigę Jagiello zatrzymano w are- 
szcie 4-go rejonu urzędu śledczego. 


Hydra drożyzny podnosi 
głowę. 


Wskaźnik drożyźniany na 
luty wyniesie 1 proc. 


Jak się „Express“ dowiaduje według 
prowizorycznych obliczeń wzrost dro- 
zyzny w bieżącym miesiącu wynosi 1 
procent. 

Wzrosły w lutym ceny chleba, mąki | 
nabiału, uległy zniżce ceny węgla 1 jaj. 


Przygoda pani Gould 
w Paryżu 
Podczas tańca z Carpentie. 
rem skradziono jej drogo- 
cenną kolję z pereł. 

Paryż, 24 lutego. 

Specjalna służba telegraficzaa „Expressu“, 
Przed kīlku dniami była żona amery- 
kańskiego mihardera, pani Gould, obec- 
nie małżonka jednego z książąt albań- 


z kabaretów na Montmartrze kolję z pe- 

reł wartości pół miljona franków. Znik- 

nięcie kolji spostrzegł mistrz. boksu, Car- 

pentier, z którym księżna tańczyła, 
Usilne poszukiwania policji pozostały, 
dotąd, bez rezultatu. 


Bliźniaki na ślubnym 


dzy, 1500 strejkule. cia numeru nie został zakłócony. Ą 
kunra 28 dowiedział się, że cały| W zakładach Szajblera i Grohmana kobiercu. 
szereg PA pri a aqata Miast ksiedza zawezwano 
stosunje w praktyce jego system, przy- z N z akuszerkę, 
bie wynalazek be: 

ylaszczywszy sobie wynalazek bez poro) 3O,O00O rubli za jedną literę. Praga, 24 fote, 

Pan Carson zaskarżył te przedsię- š tod m ; ¿ki Specjalna służba telegraficzna „Expressu” 
biorstwa i wygrał proces, stając się w Biurokratyczne me y oskiewskich kacyków. Niesamowita godę miała pewna 
ciągu nocy z biedaka właścicielem 15— Moskwa, 24 lutego. 2) Nowe biankiety rachunkowe, stom=|para małżeńska w Komotławie w Cre- 
20 miljonów dolarów, Specjalna służba telegrałiczna „Expressu” ple, pieczęcie i ogloszenia w pismach, |chach, Wszystko było przygotowane do 


Proces ten: Polat w nowojorskich „Prawda* donosi: W Moskwie znaj- |ogółeóm 10.000 irubli. ślubu, a grzeczatć Ma welaat R 
kołach przemysłowych wielkie porusze | qa się zjednoczone stwowe stacje š, -|powozu, by udać się do kościoła, Nagle 
nie. vH jady noszące 2% „Moges. h dan 400 nowvch działaczy kontrolują pannie młode; zrobiło się niedobrze: po- 


e 
iewiadomych przycz ostanowiono czuła mianowicie hóle porodowe, Trze- 
UNIWERSYTET W, BUKARESZCIE Z tą mę na Morges", I Ra :ce- 4) Nowe szyldy — 1000 rubli, ba było ślub odłożyć i zawezwać, miast 


lutego. lem wprowadzenia tej jednej Etery trze- Wobec tego otółem wydatkowano 30 | księdza, alnszerkę, Niebawem zdrowe 
Donoszą z Pjesa TA ba było poszynić następójące wydatki. tysięcy złotych rubli A przecież za te dwojaczki ujrzały światło dzienne, wpro- 
tamtejszego uniwersytetu z powodu. roz 1) Błaszki na czapki dla 90 tysięcy |pieniądze można było kupić tysiąc płu- wadzając swych rodziców: w wielkie za. 
rzucania przez studentów odezw, nawo |konirolerów po 20 kopiejek za sztukę |gów i rozdzielić je między potrzebują” |kłopotanie, 
łujących do strejktu t $. 18.000 mbi cych chłopówa 


sr. 2. 


Po „wygnaniu“ Trockiego. 


—o:— 


Dlaczego Frunze ` 
i Unszlicht stanęli 
na czele armji so- 

wieckiej 
i jakie stanowisko win- 
na zająć Polska wobec 
tych nominacji. 


Dopiero teraz, bardzo powoli, za 
na się nieco wyiaśniać prawdziwe z 
czenie mglistej dyskusii, jaka się od paru 
miesięcy toczy między Kominternem, a 
Trockim na temat popełnionych w la- 
tach 1917—1924 przez sowiety błędów 
taktycznych i na temat taktyki przy- 
szłości. i 

Zakończeniem tej dyskusji stał siç 
list Trockiego wystosowany pod datą 
15 stycznia do plenum Centralnego Ko- 
mitetu oraz rezolucja tegoż plenum z 
dnia 17 stycznia w odpowiedzi na ów 
list. Tekst obu tych dokumentów do- 
piero dzisiaj do nas dochodzi. W liście 
swym zaproponował Trocki Centralne- 
mu Komitetowi kompromisowe załatwie 
nle sprawy. Stwierdził mianowicie, że 
gotów jest przyjąć jakąkolwiek robotę 
partyjna czy sowiecką wyznaczoną mu 
przez sowiety oraz poddać się pod cał- 
kowita kontrolę partii; a nadto, że pozo 
stawienie go na stanowisku „prezesa 
Rewwojensowietu* sam uważa za nie- 
możliwe. Oznacza to propozycję, aby 
mu odebrano stanowisko organizatora 
armij, ale pozostawiono go w partji. ` 


W ten sposób opróżniło się dziedzic- 
two po Trockim „które obiął Frunze, 
bezwzględnie oddany partji, a zresztą 
skromny i drugorzędny pracownik, 
on pewne doświadczenie wojskowe (w 
zakresie funkcji kapitana, w tym bo- 
wiem stopniu służył niegdyś w armji 
carskiej). O ile Trocki dążył do „odbol 
szewizowania'* armji tj. do wprowadze- 
nia do niej jaknajwiększei liczby ofice- 
rów zawodowych, o tyle Frunze będzie 
la na nowo bolszewizował: już w „Wo- 
jenno rewolucyjnej Radzie”, w której 
dotąd był zajęty, starał się nadać prze- 
wagę żywiołom komunistycznym, dba- 
jąc coprawda o to, aby komuniści naby- 
wali wolskowe wykształcenie i mogli 
zastępować wówczas na ważniejszych 
stanowiskach oficerów fachowych. 


Bardzo doniosłym faktem iest rów- 
nocześnie powołanie jako zastępcy Frun 
zego: Józefa Unszlichta . Rodem jest on 
r Warszawy i uważa się za polaka. Li- 
czy lat 44, a z zawodu swego jest inży 
nierem. 


Należy do fanatyków partyjnych i 
orzez dłuższy czas był zastępcą Dzier- 
żyńskiego w „Czeka“. 


Jego wysunięcie na tak ważne stano 
wisko (jest on z urzędu szefem sztabu 
sowieckiego) tłumaczy się po części tem 
aby Frunzego kontrolować zapomocą 
jeszcze większego fanatyka partyjnego 
a zarazem „polaka” nie odczuwającego 
żadnego patrjotyzmu rosyjskiego i mogą 
cebo być przeciwwagą do ewentual- 
nych usiłowań Frimzego, aby zdobyć 
sobie zbytnią popularność. Ale po części 
działał inny motyw. Chodziło o to, 
aby przez tę nominacię podkreślić mię- 
dzynarodowy i rewolucyjny charakter 
armii. 

Pierwsze kroki obu nowych dygni- 
tarzy są bardzo charakterystyczne. I tak 
naprzykład wybitniejsze stanowiska w 
„krasnej armji‘ poobsadzano natychmiast 
członkami czerezwyczajki, podobnie w 
prezydjum Woj. Rew. Rady. Frunze 
wygłosił też odrazu wojowniczą mowę 
w stósunku do Rumunji, którą w parę 
dni dopiero później — na widoczny roz 
kaz sowietów — zmodyfikował i łago- 
dził (obacz dzisiejszy telegram). 

Najbardziej dla nas interesujące jest 
jednakże ich zachowanie się wobec Pol 
ski. Uwaga Unszlichta jako „polaka“ 
będzie niewątpliwie w tę stronę obró- 
cona, 

Dochodzą też wiadomości ze źródeł 
wiarygodnych o bardzo intensywnej ak 
cji sowietów dla przygotowania nowych 
band dywersyjnych (złożonych przeważ 
nie z krastoarmiejców), któreby mogły 
rozpocząć swa działalność ze zbliżającą 
się wiosną. Ma to być akcja na jeszcze 


zy- 


— „EXPRESS _WIECZORNY* 


Wielka manifestacja ludowa w Atenach z o- 


kazji 


wygnania przez turków patrjarchy 


ekumenicznego z Konstantynopola. 


W Moskwie znaleziono starą i- 

konę olbrzymiei wartości arty- 

stycznej Prace rekonstrukcyjne 

wykonywane są pod nadzorem 

profesorów A. J. Anissimowa i 
J. E. Grabara. 


Cztery lwy demokracji francuskiej. 


Edward Herriot —Arystydes Briand.—Leon Blum. —Paul Boncour. 


Premjer francuski w parlamencie-—„Nawrócony* Briand. 


„Na starość* staje się 


djabeł eremitą. — Szef socjalizmu francuskiego. — Paul Boncour — gwiazda spół- 
czesnej retoryki francuskiej, 


Paryż, w lutym, 

Nie można dziś — jak za czasów Jau- 
resa — powiedzieć, że ten, lub ów de- 
putowany zajmuje, pośród mówców, bez 
względnie pierwsze miejsce w pałacu bur 
bońskim, Jaures ma wielu następców, 
lecz niema — zastępcy. Stanowisko fran 
cuskiej partji socjalistycznej doznało zre 
sztą w przeciągu ostatnich lat dziesięciu 
zmian tak zasadniczych, że osobistość w 
rodzaju Jauresa nie mogłaby się już mo- 
że pomieścić w ramach tej partii. 

Trzy czwarte ogólnej uwagi w izbie 
skupione są dziś na osobie p. Herriota. 
Postać barczysta, szeroka, . zaokrąglona 
burżuazyjnym brzuszkiem; głowa wielka 
silnie osadzona na krótkiej szyi i zrasta- 
jąca się z tyłu prawie prostofinijnie z 
karkiem; krótko na jeża przystrzyżona, 
ciemna, z tyłu nieco rzadka czupryna 
odsłania czoło niskie wypukłe i ener- 
giczne, W naogół powszedniej i pogod- 
nej twarzy ujmują najbardziej wielkie, 
modre oczy o stalowym połysku i szcze- 
rym, marzyciejskim wyrazie, Młode, 
zmysłowe usta, po angielsku przystrzyżo 
ny wąs, lekko zadarty nos o delikatnie 
digających nozdrach i szeroka energicz- 
nie wysunięta dołna szczeka, uzupełnia 
ją tę żywą i mimo przekroczonej pięć- 
dziesiątki jeszcze młodą twarz francu- 
skiego premjera, 

Oczy i lornetki trybun spoczywają 
bezustannie na jego twarzy, fotografo- 
wie, rysownicy i karykaturzyści chwyta- 
ją od ośmiu miesięcy niezmordowanie 
każdy jego ruch, każdą pozę, każdą mi- 
nę, Jego dzisiejsza poza jest oryginalną 
i zadowala galerję. Siedzi w samym środ 
ku hemicyklu, w pierwszej ławce, tuż 
pod trybuną mówców szeroko rozparty z 
chorą nogą wyciągniętą i opartą na pod- 
nóżku podsuwanym mu usłużnie przez 
wożtych, 

Często rozgląda się z zaciekawieniem 
po lożach i trybunach, albo przebiega 
badawczym spojrzeniem ławy kartelu, 
jak gdyby szukał wzrokiem potwierdze- 
nia swoich myśli í rodzących się zamia= 
rów, Obok niego, ministrowie i sekreta- 
rze podają mu ciągle różne dokumenty i 
szeptają do ucha, Żadne słowo mowcy nie 


wania zbrojnej rewolucji i wrogów „pa 
cyiicznych* metod. 

Zapewne rząd nasz zwróci na znacze 
nie nominacii Frunzego i Unszlichta ba- 
czitą uwagę i uprzedzi akcję dywersyji 


większą skalę, niż zeszłoroczna. 


Niedarmo postawiono na czele armii 
fanatycznych zwolenników  kontynno- 


zanim zaczną się palić polskie wsi 
dwory a krasnoarmiejcy Unszlichta ucie 
kać za granicę z zabranym lupem. 


uchodzi jego uwadze i na każde zapyta- 
nie lub aluzję natychmiast odpowiada. 
Jego odpowiedzi są jasne, żywe, ostre i 
polemiczne, głos doniosły i bardzo dźwię 
czny, Wzniesiopą prawą ręką odżegnuje 
protesty prawicy i chowa efekt każde- 
go powiedzenia na ostatnie zdanie, pod- 
kreślane zwykle burzliwemi oklaskami 
lewicy. 

Często, kiedy w sposób dowcipny u- 
dało ma się odeprzeć jakiś atak, pojawia 
się na jego ustach ogromnie sympatycz- 
ny, jakby łobuzerski uśmiech, któremu 
towarzyszą wymowne, typowo francu- 
skie giesty rąk, W chwilach gniewu przy- 
biera całą postać postawę wojowniczą, a 
twarz wyraz podrażnionego cyklopa. 
P, Hemot jest mówcą natchnionym i u- 
czuciowym, Chwilami porywa go szcze- 
ry i święty zapał. Blednąc, wypowiada 
drżącym głosem najgłębsze swoje myśli, 
Wszyscy tedy milkną i słuchają, Potrafi 
on swoim, wszelkiej sztuczności wyzby- 
tym entuzjazmem oczarować wszystkich 
starych zatwiardziałych komedjantów 
pałacu burbońskiego, 

Pałac burboński nie jest bowiem by- 
najmniej świątynią szczerości, Zna on się 
dobrze na intrygach dworskich, ale je- 
szcze lepiej na intrygach republikań- 
skich, 

Ustroje i systemy społeczne zmieniają 
się dużo łatwiej, niż matury ludzkie. 
Szczerość i dobra wiara nie wystarczą 
debiutantowi na jego pierwsze występy 
w pałacu burbońskim, Musi on znać je- 
szcze wiele sztuczek aktorskich, umieć 
swoją gor: wiarę zręcznie sprzedać, 
a dak: takse — Biria — umieć się 
jej sprzeniewierzyć, A może dopiero kie 
dyš po latach ciężkich bolesnych kom- 
promisów, po zdobyciu popularności i 
władzy, będzie mógł stanąć na trybunie 
i mówić — od serca, 

P. Herriot przeszedł tę ciężką próbę 
bez szwanku i urzeczywistnia, a raczej 
chce dziś urzeczywistnić swoje wzniosłe 
marzenia młodzieńcze, Tem się tłumaczy 
wielka ilość jego jawnych i ukrytych wro 
gów. Polityk typu p, Herriota nie potrafi 
może długo rządzić, ale może w każdym 
razie „ludziom burbońskim napsuć dużo 
krwi, 

P. Briand — io biegun przeciwny. 
Niska, pochylona postać, bezwładnie o+ 
puszczone ramiona i delikatnie arysto- 
kratyczne rece; ruchy powolne, niedba- 
łe; artystycznie do tyłu zaczesane i w 
szpakowatych puklach na uszy opadają- 
ce włosy; rysy subtelne, wąski, szlachet- 
ny nos, szlagońskie, obwisłe, siwe wąsy 


w kraczastych brwiach ukryte żywe, 
przenikliwe oczy.. Mówią w pałacu bur 
bońskim, że Briand się postarzał, I rze- 
czywiście, głos jego jest słaby a wyraz 
twarzy zmęczony, mimo to jednak prze- 
mówieniom jego brak siły i świet- 
ności, a przedewszystkiem niezrównane 
go sprytu i dowcipu, Nietylko karjera po 
lityczna, ale i życie prywatne p, Brian- 
da było bardzo bujne i kiedy ostatnio w 
swojej wielkiej mowie w sprawie amba- 
sady przy Watykanie sięgnął do wspom 
nień historycznych i przeciwstawił p. 
Herriotowi króla Franciszka L, posłowie 
podkreślili wielomównym uśmiechem u: 
rok brzmienia właśnie tego królewskie- 
go imienia w ustach — p, Brianda, P. 
Briand, odparł na tę miemą aluzję rów- 
nież niemym, lecz wieloznacznym gie- 
stem starego DonJuana, A kiedy potem 
z pobożnemi westchnieniami mówił o 
morajnej sile katolicyzmu, szepnął jakiś 
socjalista dosyć głośno: „Na starość stae 
je się djabe? eremitą!*, 

Bezsprzecznie najbogaciej zaopatrzo= 
na w świetnych mowców jest partja so- 
<jalistyczna, Przedewszystkiem — Leon 
Bjum, Jest on dziś właściwym, chóć 
nie oficjalnym kierownikiem polityki 
francuskiej i jako taki nazwany przez 
prawicę ironicznie „le president du con- 
seil de soutien" (prezydent gabinetu po- 
parcia). Szczupły, wysoki o ruchach gię 
tkich i energicznych, rzadkie, czarne, 
gladko przyczesane i przedzielone włosy 
twarz blada i nadzwyczaj uduchowiona, 
nos lługi i wąski, nisko osadzony cwikier 
ciemne obwisłe wąsy — oto p. Blum. 

Mimo stosunkowo młodego wieku cie 
szy się już od lat ogólnem poszanowa- 
niem w izbie, a w samej parti socjalisty 
cznej odr$ywa rolę szefa, Jego mowy są 
wzorem głębokiej i subtelnej umiejętno- 
ści politycznej, popartej niezwykle logi- 
czną i energiczną argumentacją, a gdy 
trzeba, druzgącą ironią. Z zadziwiającą 
zręcznością i: przytomnością umysłu po- 
trafi on w krytycznych chwijach pojed- 
naé wszystkie sprzeczne zdania w łonie 
własnej partji i w łonie kartelu, 

Najwytworniejszym j niejako lelasycź 
dym mówcą parti socjalistycznej jest 
Paul Boncour, ogólnie uznana gwiazda 
współczesnej retoryki francuskiej. I rze- 
czywiście nikt nie potrafi wprawić słu- 
chaczów-w tak szczery zachwyt, jak ten 
szlachetry idealista o skromnym wyślą- 
dzie angielskiego pastora. Jego mowy, to 
już nie krasomóstwo, nie ścisłość, nie po 
lemika, ale czysta muzyka i poezja. 


——F 
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ay R ofalentowaryh né 


osłonięte są nieprzejrzanymi mrokami tejemnicy, 
których nie zdołały rozproszyć dwa listy. 


„Express" z dnia 14 lutego podal|z pp. Sabina L. i Zofja W. w wagonie 

dość ucieszną istorik o dwóch mło- | kolejowym, gdy jechały do Koła. 

dych „warszawiankaci ę które, zapoznaw- Po zapoznaniu się ze spółłowarzysz- 

szy się na jakiejś zabawie z utalentowa- | kami podróży, że jadą do owego miasta 

mym „pod względem nóg", młodzieńcem, | prowincjonalnego w celu wyszukania so- 

zowiącym się Zygmuntem. Głowińskim, bie posady. 

postanowiły pod jego osobistym kierun-| Nie przeszkodziło im to jednak wea- 

kiem „wyrobić się” na baletnice, le, by wstąpić „po drodze” go Konina. 
Ponieważ teren miasta. stołecznego | miasta rodzinnego utalentowanego balet- 

Warszawy, wydawał się tej choreogra- | mistrza. 

ficznej trójce za niezbyt odpowiedni dla Co czynił p, G. 7* swymi przygod: 

nauki tańca, przeto p, Głowiński, Zosia | tymi towarzyszkami? Oto jak wyjaśnia 

B. i Sabina L. postanowili wyjechać na | on tę sprawę, 


— Czy mogłabyś kochać człowieka, który cię zdradza? 
— Nie! Ale mogłabym zdradzać człowieka, który mnie kocha 
Ld 


„„ł minął karnawał 1925... 
Jak bawili się łodzianie i łodzianki? Sab 
prowincję, „W wolnym czasie spacerowałem z 


W dniu wczorajszym zmarł najsmut- i idać na maskaradach bo- Sprawa finansowa, która przy podob- | nimi, gdzie spotkaliśmy kolegę mego Ig- 
niejszy karnawał łódzki — 1925. /, któremi olśniewaly daw | nym przedsięwzięciu odgrywa zawsze | nacego C." Gdy pan G. dowiedział się 
Dzieje nadłódczanego grodu nie zano łodzianki wszystkich, nie pękła bo- | niepoślednią rolę, została szybko i po|z gazet o ucieczce z Warszawy swych 
towały od najbardziej zamierzchłych | daj ani jedna butelka szampana, a likiery | mistrzowsku załatwiona przez obie pa-|towarzyszek, zawiadomił o pobycie ich 
czasów podobnie smutnego, apatyczne- |„kapały po kropelce", jak się wyraził | nienki. w Koninie matkę panny Zofji Wyrwi- 
go i... bezgotówkowego okresu „tańca i | właściciel pewnej tutejszej pierwszorzę Panna Sabina nic nie miała. Nato-| ckiej za pośrednictwem wyżej wspom- 
zabaw”. dnej restauracji. miast matka pańny Zosi posiada uciuła. | nianego swego kolegi p. Ignacego 
Karnawał tegoroczny przypominał ra Płynęła natomiast strumieniami czar | ne na czarną godzinę 250 złotych, anad- Na dowód prawdy przysłał nam „ba. 
PY ERA eee dia NA herbata i woda sodowa (bez | to trochę biżuterji, M letmistrz” również liścik, który otrzy- 
lodzian święcony obrządek pogrzebowy |soku!). i mi fi po jej i = 
Podczas, gdy Warszawa szalała nie Maskarady świeciły po większej| . stę asa S 6 zj poz Aj pa AE OSMAN ROZSZ 
mnicj aniżeli za dawnych lat „dobrych |części pustkami, tradycyjne bombonierki S + es A Rie got data wiał M List ten szczery, pisany, jak to się 
interesów“, mając dziennie do dyspozy- |dla intrygujących „maseczek* zniknęły | Yi oj: 600 foto Ye WN] mówi „prosto od serca" oświetla spra- 
cji pu kilkadziesiąt nawet bałów, mas- |niemal zupełnie z obiegu. Ro WOT wę z „irzeciej strony” 
karad i rautów, Łódź nie zdołała „ro-|  Kontentowano się pomarańczą lub BE EU rz Dowładnietsy: FR EA Fi sdłócka bir 
bić kasy * ani na jednej tegorocznej mas- |mandarynką, którą „fundował* jakiś bo | ŚŚ da Re ubogiej Sa dzo się cieszy, że jest w domu, chociaż 
Okres karnawałowy przeszedł pod] I tak minął karnawał 1925. W tem sposób cała trójka dnia pew- 


M: Bayu bis 
kuradzie. gatszy „gość“ swoje danserce. płakała Ro, żniw BE E Nale 
znaliem ogólnecu przygnębienia k'6-| Wśród plajt, protestów, podatków, | prego opuściła Warszawę, udając się doj Zęm „ Dość szczegółowo są tam również 
rego nie zdołały nawet rozproszyć |wydatków i innych rzeczy bardzo dla ło | Konina, gdzie według zapewnień artysty 


opisane przygody z młodymi wujkami i 
wrzaskliwe tony jazz-bańdów. dzian niewesołych... — wszystkich oczekiwało gościnne przy | staremi kobietami, noce, spędzane w ho- 
Smutny, smutny karnawał... Biedna, biedna Łódź!... -l~ 


jecie w domu matki p, Zygmunta, telu í momenty, w których poczyna ôd: 
Matka istotnie mieszkała w Koninie, | "Yyać rolę główna policja. 

lecz bynajmniej nie powitała profesora ist kończy się w sposób następu« 

i jego uczenic ze staropolską gościnno- 

ścią. 


Najzwyczajniej w świecie kazała się 


Kwiatki z bruku wielkomiejskiego. 


W MAGLU, Lekarz pogotowia udzielił w obu wy- 
W maglu P ulicy ya nr, 40|padkach pomocy, 
40-letnia Cypla ikow. przez nie- 
ostrożność wsunęła rękę pod wałek, OSŁABIENIE, 
wskutek czego uległa zmiażdżeniu ręki.| W bramie domu nr, 12 przy ul, Àn- 
Lekarz pogotowia udzielił jej pomocy. drzeja omdlał z osłabienia bezdomny 


ię SE ki 117 R 1 A na 
5 ! ta złotych, ie też miała chęć buch« 
Skye wynosić za drzwi. nać z portfelu, jakżeśmy nocowały, bo 
istrz tańczący nie stracił humoru i| tyś go pewnie umyślnie zostawił”. 
SE z przyszłemi gwiazdami wyjechał Sprawa, jak widzimy jest dość zagma 
Y Ta z trójka zamieszkała w żydow YGS A da W łowi nę Er 
39-letni Braun, od dłuższego czasu bez|skim hotelu w jednym pokoiku, pędząc | lal rozświetlić arów E ion ken 
ATAKI yn 5 jp ONET š wspólnie dolę i niedolę artystycząn. okryły trzy pary utalentowanych nóg 1 
W fabryce przy ul, Ks. Skorupki 19,| W lokalu om, pol. państ. przy ul. Wesoło było, choć , tak ubogo.| ich meksykański ody, - |— 
28-letni tkacz Juljan Sieratowski uległ | Zgierskiej nr. 17 upadł z osłabienia, po-|iż cała trójka kontentowała się jaan : r z 


atakowi sercowemu, zostający bez zajęcia 55-letni Herman| wspólnem łóżkiem. Zato tańczono co- 3DDDBDDOGSOGBEG WA 
30-letni przemysłowiec Jan Arzoglu Śniady. dziennie przy dźwiękach harmonijki. 
w mieszkaniu własnem przy ulicy Piotr-|  Obydwum udzielił pomocy lekarz po- Epilog tej wesoło zapowiadającej się 
kowskiej 271 uległ atakowi sercowemu. |gotówia, poczem odwiózł ich do zbiorni.| eskapady zakończył się jednak bardzo 
smułnie, albowiem rozegrał się w war- 
sząwskim sądzie pokoju. 
Matka panny Zosi przebaczyfa córce 
i zrzekła się wszelkich ERA, pre |Ë 
tensji, natomiast P Sabina zostala skara- 
na za spółudział w kradzieży, na trzy 
miesiące więzienia z zawieszeniem kary 
na 5 lat, 
Zaś eleganckiego baletmistrza poszu- 
kuje policja, usiłując wyjaśnić, czy jest 


Nieudana zemsta rozwódki. 


Zamiast uwięzić byłego męża, sama dostała się 
do aresztu. 


Pani Wiktorja Cornellowa, zamiesz- 


do sądu, gd”ie dowiaduje się, że pani C. 
kała w mieście Portlan stanie Oregon, |skarży go o częste nachodzenie iej domu 
zamiast przykładać się do gospodarstwa Przedstawiła świadków z pomiędzy | on szantażyst. 

r. fs i a, czy też agentem handlu 
wolała zawierać znajomości z młodzie- |sasjądów, którzy w samej rzeczy Wi-| s iwa REN ag 


z 
żą odwiedzającą dancingi. P dzieli go czesto do niej wchodzacego, on Ą “ 
Sprzykrzyło się to mężowi, właści: |jegnak miał świadków w osobach swo- kadym as ml 


cielowi zakładów naprawy maszyn i ich pracowników, przyczem przedsta- 


aparatów metalowych. Podał się o roz szej redakcji list adresowany z Konina, | pg 

wód i uzyskał wyrok pomimo opozycji wdała WYIOŻONE Przez a pisany przez p, Zygmunta Głowińskie- 

amatorki tańca. W jakiś czas po rozejś|- U rd „.| go, tytułującego siebie „tancmistrzem 

ciu się Cornell zaczął od b. żony otrzy- |, Rozwódka miała na celu wtrącenie gua, w dość bezpośredni i prymitywny 

mywać wezwania o przybycie do jej mie b. męża do więzienia, lecz się zawiodła. sposób oświetla. z innego punktu te spra- || 

szkania dla przyjęcia zamówienia napra Sąd za fałszywe oskarżenie skazał | wę, — 

wy łazienki, sathochodu, rut gazowych |ją na dwa tygodnie pracy przymusowej Wyraziwszy na wstępie swój głęboki 

itp. Naraz ex=miąż otrzymułe wezwanie lw areszcie dla kobiet. żal pod adresem „Expressu“, który znie 

ODDZ) DEDS SETEK ZOK AZOT ESAZZWOG | ważył jego honor „z niepotrzebnemi | pig 

bzdurstwami”, porusza meritum sprawy. | § 
Według jego zapewnień zapoznał się |Ë 


będzie 
sensacją Łodzi. 


„Psia piaga“ Łodzi. 
Niema jeszcze upałów, a psy kąsają jak wściekłe. 


„Pała plaga" trapi 0d niejakiego cza- ża s zanotowała znowi dwa wypadki 
su nasze bie miasta, dotknięte przez | pokąsania przez psy. 
okrlitry los istnym nawałem wszelkich | W podwórzu domu przy ulicy Andrze 
uajwymyślniejszych plag. ja nr, 18 2i-letnia Bronisława Dzików- 
| Coraz częściej spotkać się można z| ska Ea Paa ay AW 
k j š ; 
uapa pakąsańia przez wałęsające Eora! Szeps Blatt z 
O Mqejefci n ini deżącego dó wła- 
Miejski urząd weterynaryjny winien | pY. 208, przez Po p : 
przystąpić do bardziej energiczniej akcji | ciela tejże posesji Abrate Lewlsowi. 
A uwoinić Łódź od tej bądźcobądź gro- Jak wywnioskować można z pówyń 
KE włóczą się sfery bezdom- ŻĘ h gą se TORET RA 
$ Ach zagrażają zpiecze: nemu 
nych psów, które stale zagrażają bez- | „ję sównież i te, których właściciele ni 


pieczeństwu publicznemu, uważają ża stosowne przestrzegać prze 

a i Łódź poczyna pod tym „względem gy pisów w tej kwestji obowiązujących. 
Siyang okręt rotorowy inż, Fiettnara, „Duckan”, który] pominać słynne psie miasto” — Kon:| Walka z psią plaga winna być prze 
przebył już morze Półnóche i zawinął do portu Leith siantynopòl prowadzona z całą energią przeż RASĄ 


w Szkocjis - ` 1 W tygodniu bieżącym kronika pogo-) władze administracyjno - policy) 


„EXPRESS_WIECZORNY" 


Nie umiemy chodzić na ulicy. 


Komisarjat rządu winien nauczyć łodzian tej sztuki i unormować odpowiednim 
zarządzeniem ruch pieszy na ulicach. 


Łodzianie znani są w całej Polsce |zostało w sądach stwierdzone, że winny-|lone będzie tylko na skrzyżowaniach. 
z tego, że nie umieją chodzić po ulicy..|mi byli sami poszkodowani, gdyż nie u-| Chodzenie po jezdni ma być surowo za- 
Ruch uliczny w Łodzi jest dziwolą- |miefi,. chodzić. kazane, 
giem tak wielkim, że trudnoby było w Oczywista, że na ten stan rzeczy wpły Zarządzenie to byłoby bardzo pożą- 
całym świecie znaleźć coś podobnego... |wa wązlkość trotuaru, co zmusza prze-|dame, gdyż na każdej z ruchliwszych u- 
Część przechodniów biegnie, część |chodniów do chodzenia po jezdni, lic Łodzi zobaczyć można całe roje ludzi, 
chodzi normalnym krokiem, inni chodzą To też w pierwszym rzędzie należało: przecinających jezdnie w różnych kierun 
drobnym RA? — aw rezultacie by unórmować sprawę przechodzenia e nerwowo biegnących i zatrzymują- 
popychafąy się, | caja, a nie- 3 chodzeni ówzdni cych się, 
eiee Stowe GA ad SO „e = W takich warunkach szofer czy mo- 
zwłaszcza przy zbiegach ulic tworzy się Komisatrjat rządu Z ias. Łódź WINIEN | orniczy musi mieć niesłychanie zinn, 
skrzep, wydać X tej eprawie WZEDASTE PIZE- |krew, by prowadzić swój wehikuł. 
Nie umieją również mieszkańcy Łodzi | PSY, podobnie jak to zamierza zarządzić| Stąd wszystkie przejechania. 
a zwłaszcza łodzianki przechodzić przez komisarjat rządu w Warszawie. Często też, szczególnie w dziela cach 
ulicę, tak, że w bardzo wielu wypadkach Na mocy tych przepisów przechodze- |odleglejszych biega po ulicy masa dzieci 
przejechania przez samochody i dorożki|nie z jednej strony ulicy na drugą dozwo-|w wieku do lat 7-miu, co sprowadza czę- 


str. 4. 


sto wypuszczania dzieci w wieku przed: 
szkolnym bez opieki na miasto, 

By zarządzenia te były celowe, nale. 
żałoby wprowadzić kary i to kary wy- 
sokie za przekroczenie przepisów o ru- 
chu ulicznym nie tylko woźniców wszel- 
kich pojazdów, lecz i publiczności pieszej 

Te zarządzenia ze ścisłem prze- 
strzeganiem doża przez ko- 
misarjat rządu bardzo szczegółowego roz 
porządzenia o uregulowaniu ruchu koło- 
wego, tnormowałoby ruch uliczny w Ło- 
dzi i przyczyniłoby się do zmniejszenia ol 
brzymiej liczby ofiar aut, dorożek i tram- 
wad, p. W. 


Milczący towarzysz. 


Jesteśmy w redakcji prawie zawsze 
razem: ja i on — mój milczący towa- 
rzysz. x 

Przykuty, jak ja, do redakcyjnego 
„stołu odzywa się rzadko, w każdym ra- 
zie tylko wtedy, gdy ma coś ważnego 
do powiedzenia, lub gdy chce o coś za- 
pytać. 


wie? gdyby nie przeciwności złośliwego 
losu, zostałby może pierwszorzędnym 
sopranem w warszawskiej operze. 

Dziwny jest ten mój milczący towa- 
rzysz, powiernik najtajniejszych myśli 
moich, poważny, milczący wiecznie o 
czemś zamyślony. 

Czasem przeż całą godzinę nie po- 
wie ani słowa. Nigdy jednak z jego 
twarzy nie można wywnioskować, czy 
chce coś powiedzieć. i 

W mózgu ma pełno nierozwiązanych 
zagadek, nieprzebraną moc pytań, które 
napróżno czekają odpowiedzi. _ i 

Wszystko go obchodzi, jes! jak dziec 
ko, które uczy się poznawać świat i cią- 

le pyta: 
G STA co to? A (SA A jak to się na 
zywa? A poco to iest?... 

Przytem iest bardzo inteligentny, wy 
Kwintny, modny i ma kantakt z całym 
światem. 

Interesują go sprawy Paryża i Czę- 
stochowy, ciekaw jest co się dzieje w 
polityce angielskiej i w sopockim domu 
gry i jakkolwiek nie odszedł nigdy ani 
na chwilę od mego biurka wie dosko- 
nale co słychać w Jokohamie, Tule i 
Brindisi. I 

"Jest niby mądry, a jednak czasem 
ządaje bardzo głupie pytanie. 

Ni stąd ni zowąd wyskakuje jak Fi- 
lip z konopi z następującem pytaniem: 

— Czy nie wie pan gdzie się mieści 
Czerwony Krzyż ?... 

Dlaczego zapytuje o adres czerwo- 
nego krzyża a nie komendy policji, na co 
potrzebna mu jest ta wiadomość — nikt 
tego odgadnąć nie zdoła. 

To już taki dziwny typ — mój milczą 
cy towarzysz. 

Oto, w tej chwili — jestem z nim 
sam w pokoju. Patrzymy sobie długo 
w Oczy. 

Zdaie się, że myślimy o tych samych 
rzeczach. Obai milczący, zadumani, 

Czekam — może się odezwie, może 
postara się mnie pocieszyć (na ulicy 
pada deszcz i est smutno....) może choć 
powie słówko. 

Mijczy. Patrzy na mnie i milczy. 

Trudno — godzę się na kompromis, 

Zaczynam z nim rozmowę (na ulicy 
pada deszcz i jest smutno... może choć 
w domu... 

A on myśli przez chwilę i odpowiada 
sennym głosem: « 

Nie... niema... wyszła z domu... 

I znowu milczy, Ani słowa więcej. 

I patrzymy sobie smutnie w oczy: 
fa i on — mój milczący towarzysz — 
telefon. Bolski. 


Ma dźwięczny, metaliczny głos I kto | na, 


W bocznych ulicach każdego miasta 
panuje niepodzielnie złodziej i prosty- 
tutka. 

Gdy tylko noc zapada i światło la- 

tarń zapłonie, wychodzą ze swych kry- 
jówek ciemne, nigdzie niermeldowane in- 
dywidua i poczynają rządzić, jak kruki 
żerowisku. 
Prostytutki stanowią potężne, zorga 
nizowane państwo, którego „obywatelki* 
podlegają określonym, skodyfikowanym 
prawom i iednocześnie korzystaią z pew 
nych udogodnień i przywilejów. 

Zdaje się, że polityka państwa pro- 
stytutek wzorwe się na zasadach poli- 
tycznych Hiszpanii, gdyż tu í tam rządzi 
wszecirwładnie — alfons. 


Trzydziestoletni mężczyzna, barczy- 
sty, tegi, o zdrowej, rumianej twarzy 
spaceruje od rogu do rogu z grubą laską 


Czego 'stoisz?..  Źryć, 
psiakrew, chcesz, a pracować na kawa- 
lek chleba nie chce ci się, co?... Nie 
stój, jak kołek w płocie, ale zaczepiaj 
porządnych ludzi, bo cię tak pałą poczę- 
stuję, że rodzona matka cię nie pozna!... 

A cherlawa Felka zrywa się z miej- 
sca i wystraszona biegnie od rogu do 
rogu, powtarzajc sakramentalnie: 

— Póidsiemy?... 

Kaszel ją dusi, zatrzymuje się więc 
na chwilę, by zaczerpnąć świeżego po- 
wietrza i pędzi dalel. 


_NAICEYYKI SĄDOWE 


Król nocy. 


c 


„On“ śledzi ją bacznym okiem. 

Na chwilę wstępuje do narożnego 
szynku, wypija przy bufecie pięć kie- 
liszków wódki, zajada bułki zę szynką, 
wypala kilka papierosów i znowu wy- 
chodzi na ulicę, niby policjant, przestrze 
gający porządku. 

Felki niema. 

— Pewno złapała frajera.. — po- 
myślał. 


Poszedł na górę do ciemnej, brudnej | 


izdebki, w której paliła się mała zakop- 
cona lampka i z garnka ulatniał się nic- 
miły zapach gotowanych kartofli w łu- 
pinach, 

Felki nie było, 

Zaklął siarczyście, jak przystało na 
króla nocy, i pędem zbiegł na dół. 

Szukał, węszył na wszystkie strony, 
wypytywał swe podwładne — Felka 
znikła z powierzchni podmieiskiej ulicy 
i nie można było jej znaleźć. 
L Zły, rozwścieczony biegł po ulicy, 
jak opętany i znalazł ją śpiącą we wne- 
ku jakiejś bramy. 

Szarpnął Felkę za ramię i świsnął 
ią pałką przez głowę. 

Dziewczyna zbudziła się z głośnym 
krzykiem i z ust polała jei się krew. 

Nadbiegł policjant i zaciągnął grubo- 
skórnego alfonsa do komisariatu. 

Sąd skazał Kazimierza Biedkę na 3 
miesiące więzienia. Juris. 


Aresztowanie morderców sirdara Egiptu. 


W tych dniach aresztowani 


zostali w Trypolisie dwaj 


słudenci egipscy, którzy są podejrzani o zamordowanie 
namiestnika Angliji w Egipcie sir Lee Słacka. 


Branting 
szwedzki prez. ministrow, 
który, jak doniosły wczoraj- 
sze depesze, umari po dłu- 

giej chorobie. 


Brat WW HB za. hala. 


Tragedja*rodzinna zakoń- 
czona dowcipnie idylią, 


Przed kilku dniami miał się odbyć 
w miasteczku belgijskim Flurus w po- 
blizu Charleroi ślub. 

Narzeczona wraz z orszakiem wesel- 
nyn udała się do kościoła. 

Za chwilę miał przybyć pan mołdy. 

Minęła jedna godzina, a ksiądz i goś 
cie poczęli się niecierpliwić. 

Czekali jeszcze godzinę, wreszcie 
zjawił się brat narzeczonego i oświad- 
czył, że pan młody rozmyślił się i nie 
przyjedzie do ślubu. Wzamian zato, on 
sam gotów jest zaprzysiąc pannie mło- 
dei, dozgonną miłość i wierność. Ksiądz 
jednak ślubu nie udzielił, gdyż formal- 
ności nie były załatwione, nie ogłoszo- 
no zapowiedzi itd. 

W domu jednak czekało przyjęcie. 
Chociaż więc nie odbył s ub, posta- 
nowiono spożyć dary boże... Wśród 
dźwięku szkła zapomniano o przykrym 
wypadku, Wreszcie zajrzał do okien 
świt — stoły się opróżniły, a głowy 
Niedoszła 


zwisły posępnie z karkó 
żona zniknęła, próżno ją s 
tomiast w pokoju jej znaleziono list po- 
Spe gnir nakreślony, w którym dono- 
siła: 

Wyjeżdżam z bratem mego byłego 
narzeczonego w podróż poślubną, tym- 
czasem daicie na zapowiedzi i oznaczcie 
dzień ślubu — wtedy wrócimy. 


ECNE OCE RODACY 

Czytajcie 
„Republikę. 
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„EXPRESS WIECZORNY" 


Gdy klown kocha akrobatke... 


Odgryzł nos kochance, 


za to, że go porzuciła dla pięknego oficera. 


Zrozpaczona cyrkówka chciała popełnić samobójstwo, 


ale uspokoiła się, gdy dowiedziała się, 


dokonać operacji przyprawienia nosa. 


Carlo Caponetti, 35-letni artysta cyr 
kowy, klown z zawodu, występujący 
obecnie w Rzymie, zakochał się w mło- 
dej i pięknej koleżance, Margericie Landi 
> £iminastyczce. Artystka odpłacała 
mu wzajemnością i Caponetti marzył, 
aby jaknajprędzej połączyć się z uko- 
chana. 

Margeritta poznała iednak młodego 

pięknego i bogatego oficera, który po- 
czał się starać o jej względy. Co wie- 
czór garderoba Margerity zasypywana 
była kwiatami. Nie brak było też i ko- 
sziównych upominków, Młoda dziew 
czyna przyzwyczajona do ciężkiej walki 
o byt nie mogła oprzeć się pokusie i 
atmosferze zbytku, którą otoczył ją uko 
chany oficer. Zaczęła unikać Capontt- 
tiego, aby nie patrzeć na jego cier- 
pienia. . 
Qdtrącony kochanek zmizerniał, roz 
chorował się i w końcu przestał wystę- 
pować w cyrku. Nie zbliżał się wcale 
do Margerity i nie robił jej żadnych wy- 
mówek. Była ona przekonana, iZ Capo 
netti wykreślił ją ze swej pamięci. Po 
pewnym czasie powrócił on znów do 
pracy i rozśmieszał dowcipami swemi 
publiczność cyrkową. 

Przeszło kilka tygodni. Pewnego 
wieczoru, «gdy Margerita po występie 
wsiadła do wytwornego automobilu 
swego protektora, aby pojechać do ho- 
telu „Excelsior“ na kolację, zbliżył się 
do niej Caponetti. Począł błagać ją po- 
kornie. by pozwoliła mu się odwieźć. 


Str. 5. 


Zdziczenie pruskiego oficera. 


Połamał służącej 


Dzienniki berlińskie piętnują nieby- 
wały nawet w obecnych czasach fakt 
dzikiego potraktowania służącej, według 
przypuszczenia „Dziennika Berlińskie- 
go“ — polki przez pewnego oficera w 


że będzie można |Chartlotenburgu. 


Wypadek ten miał przebieg nastę- 


ujący : 
Artystka nie przeczuwając nic złego, p GH domu pod nr. 45 przy ul. Mom- 
chętnie pozwoliła mu sobie towarzy- |senstr., do mieszkania na 3 piętrze wpro 
szyć. Zaledwie automobil ruszył, Ca-|wadzil się kilka dni temu z rodziną poru 
ponetti zaczął robić wymówki swej uko |cznik G. dokąd z dawnego mieszkania 


chanej. 


Nie otrzymując odpowiedzi, |zabrał służącą, 30-letnią Jadwigę We- 


krzyczał tak głośno, że szofer ździwiony |sołowską (sądząc z nazwiska  polkę). 
hałasem, kilką razy się obejrzał. Nagle|Pod blahym pretekstem, że Wesołow- 


Caponetti rzucił 


się na Margeritę i|ska stłukła jakieś naczynie, porucznik 


schwycił ją zębami za nos. Rozległ się |kazał jej natychmiast się wynosić. 


nieludzki krzyk jego ofiary. Szofer za- 


Wobec tego, że według przepisów 


trzymał natychmiast samochód i dopadł |wydalenie ze służby może nastąpić tyl- 
do drzwiczek, Caponetti spokojnie wy-|ko 1-go każdego miesiąca, po uprzed- 


siadł i kazał odwieźć 


łów, do szpitala. 


a e argerite, która |niem wypowiedzeniu 15-g0 
eżała z odgryzionym nosem bez zniys- | miesiąca, t. zn. na dwa tygodnie naprzód 


ubiegłego 


dziewczyna wzbraniała się służbę za- 


Zbrodniarz został natychmiast aresz raz porzucić, nie chcąc zostać na bruku. 


towany, zaś nieszczęsną artystkę odwie 
ziono do lecznicy. Życiu jej wprawdzie 
mie grozi niebezpieczeństwo, ale twarz 
lej została okropnie zeszpecona. 


Zrozpaczona Margerita, gdy leka- 
rze i pielęgniarki po opatrzeniu rany opu 
ścili jei pokój, zerwała się z łóżka i, 
schwyciwszy sznur od portjery, powie- 
siła się na klamce. 


strzeżono wcześnie wypadek i zdołano |znaczone wyłącznie dla mężów, 


Jaklego radykalnego środka użył 


palce i kręgosłup. 


„czelny* porucznik pruski, aby oporną 
służącą z domu wyrzucić, wyjaśni śledz 
two. Dość, że tego samego dnia we- 
zwano pogotowie ratunkowe na Mom- 
senstr. nr. 45 do wypadku, rzekomo skut 
kiem rzucenia się z okna, gdzie Weso- 
łowska jęcząca bez pomocy, leżała z 
połamanym kręgosłupem na ostatnich 
stopniach schodów. 

*„Odwieziono ją do szpitala, ale nie 
mina Sie niczego od niej dowiedzieé, 
gdyż była bezprzytomna; z według 
kilku jednobrzmiących pogłosek należy 
przypuszczać, że między porucznikiemi 
i służącą doszło do ostrej wymiany zdań 
na temat bezprawnego wydalenia jej i 
że wobec oporu dziewczyny natychmia 
stowego opuszczenia mieszkania „ludz- 
ki chlebodawca* zrzucił ją przez po- 
ręcz ze schodów. 

Faktem jest, że leżała ona ciężko po- 
raniona przez dwie godziny, zanim po- 
gotowie wezwano. Policja berlińska 
zajęła się energicznie zbadaniem tega 
wypadku. 


Wolał siedzieć w więzieniu, 
niż dawać żonom utrzymanie. 


W Bridewell w stanie Klinois w St. 


Na szczęście spo- |Ziednoczonych istnieje więzienie, prze- 


którzy 


w porę sznur przeciąć. Obecnie dzień i |nie dają żonom na utrzymanie, 


noc czuwają przy niej pielęgniarki. Je- 
den z  pierwszorzędnych 
kich, odwiedził Margeritę i za- 
pewnił, że gdy rana się zagoi, 
można dokonać operacji przyprawienia 
nosa, 
Rozpacz 
okropna. 


młodej dziewczyny jes 


Zgon „króla cyganów* w Budapeszcie, 
Był ulubieńcem cesarza Franciszka Józefa. 


W Budapeszcie zinarł 75-letni Ma- 
roni Banda, najpopularniejszy na We- 
grzech „król cyganów”, , znakomity 
skrzypek i kapelmistrz orkiestry. 

Miarą jego sławy była sympatia, ia- 
ką go darzył cesarz austrjacko - węgier 
ski Franciszek Józef. Na balach wyma 
gających udziału orkiestry kostjumiowa- 
nej, na żądanie cesarza musiał być obec 
ny Banda ze swoją kapelą złożoną z naj 
lepszych sił cygańskich. š 

Sławny był jego pojedynek publicz- 
ny o tytuł „króla“. Jeden z najznako- 
mitszych skrzypków cygańskich Laczi 
Racza osądził, że iego rywal dość ma 
już zaszczytów i że on po nim powi- 
nien obiąć berło ze wszystkimi zaszczy 
tami. Poledynek odbył się w Budapesz 
cie w przytomności kilku tysięcy publi- 


JERZY RZECKL 


SSG T 


ASD 


czności. Cesarz w charakterze sprawo 
zdawcy delegował z Wiednia swego dy 
rektora orkiestry bałowej, kapelmistrza 
„Deutschmeistrów* i znanego kompo- 
zytora Karola Komzaka. 

Niezwykły był widok, gdy na olbrzy 
miej ad hoc zbudowanej estradzie za- 
siadły wprost siebie dwie konkurencyj- 
ne orkiestry z kapelmistrzem na czele. 
Zaczęły grać na zmianę. Bezstronni słu 
chacze nie szczędzili Raczy oklasków, 
lecz Bandę zasypywali luraganami 
braw i okrzyków pełnych zachwytu. W 
końcu młodemu rywalowi ofiarowano 
buławę srebrną, staremu Marczi złotą, 
przepasaną szarią. Banda królował pra 


wie do końca swego życia i ustąpił do- 
piero zmuszony starością i osłabieniem. 


t cować na własne potrzeby. 


Są to oczywiście ludzie lekkomyślni, 


chirurgów |którzy pieniądze zarobione trwonią na 


przyjemności osobiste, Wielu z nich 


będzie |Woli odsiadywać więzienie, niż łamać 


swoje zasady, iż kobieta równoupra 
niona nieobarczona dziećmi powinna pra 


Sędzia stanary William Morgan otrzy 


ŁA. 


ih 


mał od zarządu stanem wykaz strat po- 
noszonych przez kasę Komunalną na 
utrzymywanie aresztantów tej kate- 
gorji. 

Pojechał do Bridewell i konierował ż 
mężami proponując ' zwolnienie ich na 
próbę. Który z nich będzie płacił na 
utrzymanie żony, otrzyma zwolnienie 
z aresztu. Niektórzy propozycję przy- 
li, lecz więks oświadczyła się 
a odsiedzeniem witego terminu. 


IRE 


Elektryfikacja kolei w Austrji: motorowagon na linji 
Puchberg—Schnecberg w Alpach. 


45 


JC 


Kryminalny romans kinematograficzny. 


Wypadek ten bynajmniej nie odstra- 
izył reszty wielbicieli, przeciwnie pod- 
niecił ich barzdiej jeszcze. Byli to prze- 
ważnie rozmaici aferzyści i spekulanci, 
rozporządzający olbrzymiemi sumami pie 
miężnemi, któremi jak im się zdawało, 
zdołają pozyskać względy Maniusi. Ona 
wszakże, korzystając nadal obficie z 
wszelakich hołdów, wciąż jezszce mie do- 
kónała wyboru. Przyjęła od jednego z 
wielbicieli pięknie umeblowane miesz- 
kanko, od innego samochód, od trzecie- 
go wspaniałą biżuterję, Chętnie zgadza- 
ła się na to, by płacili jej rachunki w ma 
gazynach mód bywała z nimi w restau- 
„zacjach i dancingach, żaden z nich wszak 


że nie zdołał osiągnąć upragnionego ce- 
lu, Wielu wycofywało się z tego bezczel 
nego współzawodnictwa, na miejsce u- 
stępujących wszakże, przybywały nowe 
zastępy pragnących próbować szczęścia, 
iektórzy wprost rujnowali się dla 
niej, Jeden z takich zrujnowanych przy- 
szedł kiedyś do niej i wyznał, że wydał 
na nią cały majątek i zdelraudował na- 
wet pieniądze swego szefa, Gorzka pra- 
wda wykryje się niebawem. Ponieważ 
nie chce dostać się do wiezienia, woli 
więc pozbawić się życia, Błaga, aby, 
przed śmiercią zechciała choć raz zaspo- 
Kkcić jego nienasycone pragnienie, Wów- 
czas łatwiej będzie rozstać mu się z ży- 


ciem, które przez nią musi stracić, Ma- 
niusia wiedziała dobrze, że to wszystko 
szczera prawda, udała wszalkże, że nie 
wierzy i powiedziała: 

— Myśli pan, że pan mię weźmie na 
kawał, ale ja się znam na takich spryt- 
nych sztuczkach... nic z tego, mój panie! 
Zresztą żądanie pańskie zalatuje nieco 
szantażem, myślał pan, że pójdę, jak ta 
mucha na lep, ale pomylił się pan! Nic 
z tego, drogi panie, nic z tego! Ja panu 
nie kazałam robić takich świństw,,. 

Nazajutrz pisma ogłosiły o śmierci 
drugiej oliary Maniusi, 

Przeczuwała ona, że jednakże mimo 
wszystkiego ten stan trwać długo nie mo 
że, Przypadek nasunął jej ideę, która 
zadecydowała o jej dalszym trybie życia. 

A stało się to w len sposób. Jeden 
z takich zrujnowanych młodzieńców 
przyszedł do Maniusi z analogiczną pro- 
śbą, co jego nieszczęśliwy poprzednik, 
nie miał wszakże jeszcze żadnego grze- 
chu ra sumieniu, Maniusia odpowiedzia- 
ła mu na to; 

— Nie rozumiem, czem mi pan chce 
zaimponować? Że się pay dla nie zruj- 
nował, cóż... wydawał pan tylko pienią- 
dze, łatwo zarobione.. Był taki jeden, 
co dle mnie zdefraudował większą sumę 


i to mnie nawet nie wzruszyło, pomimo, 
iż uprzedzał, że się zastrzeli nazajutrz, 
co też istotnie wykonał... Ale i to mi nie 
zaimponowało.. Niech pan, naprzykład, 
zdefrauduje i żyje potem, niech się pan 
męczy w więzieniu, albo się ukrywa 
przed grożącym panu  niebezpieczeń: 
stwem — to rozumiem, to rzeczywiście 
mogłoby wywrzeć na mnie pewne wra- 
ženie.. 

— A gdybym to uczynił, czy zostas 
łaby pani moją? 

— Kto wie, može... 

— Więc ja miałbym się narazić RA 
coś tak strasznego į nie mieć nawet pe. 
wności? Ç 

— A czyż ja panu każę, czyż ja pa. 
na namawiam? Zrobi pan, jak pan ze- 
chce... 

Nazajutrz już ów młodzieniec zahee 
lefonował jej, że zdefraudował dla niej 
poważniejszą sumę i zapytuje, kiedy bę- 
dzie ją mógł jej dostarczyć, Maniusia wy 
znaczyła mu godzinę piątą, Gdy przy- 
był do niej, zastał zamiast niej kilku po- 
licjaytów, którzy go natychmiast zaare- 
sztowali. Przed sądem usiłował dowieść, 
że to ona pchnęła go na tę drogę, Lecz 
nie uwierzono mu... 


(d. c. n.) 
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OSTATNIE WIAPOMOŚCI 


PRZEZ 


Ra)o-TELEGRAF 1TELESON 


Warszawa, dn. 25 lutego. 


1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Nowy Jork 5.165 
Londyn 24.67 
Paryż 26.87 


2-ie NOTOWANIA WARSZAWSIE. 
Dolary 5.18 
Tendencia słabsza. 


PRZEDGIEŁDA AKCJOWA. 
Bank dla H. i P. 1— 
Bank Zjedn. Ziemian 2.10 
Elektryczność 3.05 
Kijewski 0.24 
Lilpop 1.09—1.10 
Ortwein 0.50 
Ostrowiec 8.50 


Krwawa mii i m warszawskim. 


Podupadły obywatel ziemski zabii młodąj 
kobietę, poczem odebrał sobie życie, 


ła w suficie. Jaka przyczyna chnela 
Zembrzuskiego do tak AT 
kroku? 

Definitywnie nic ustalić się nie udało. 
Faktem jest jedno, że Zembrzuski: po- 
pełnił samobójstwo z braku środków do|f 
życia, P 
Co do śmierci Czajkowskiej są dwie 


Z Warszawy donoszą nam: 

Już od dłuższego czasu w hotelu 
„Wschodnim” przy ul. Florjańskiej nr. 8 
mieszkał aplikant sądowy, Tadeusz Czaj 
kowski, wraz z żoną swą 24-letnią Na- 
talją, Stałym gościem w domu Czajkow- 
skich był ich dawny znajomy eksohywa- 
tel ziemski 40-letni Edward Zembrzuski 


LADNA LI 
POLĄ 


(ul, Chmielna 78). hypotezy; Pierwsza, że p, Zembrzuski Modrzejów 6.20—6.30—6.20 
P, Zembrzuski był kiedyś zamożnym | chciał do pewnego stopnia zmusić się mo Naita 0.69 

właścicielem majątku. ralnie i nerwowo do popełnienia samo- NM sk, = 
> i z i giel ð. k 
W ostatnich czasach umarła mu żo- kóstway Dróda, 26 bz Gfiikówska, kióra będzie Gukiee 400 


na, majątek stracił, i został sam Z CZWOT- 
$iem dzieci, najzupełniej bez środków do 


tycia. 


Siła i Światło 0.47 
Częstocice 2.65 

Łazy 0.25 

Tendencja utrzymana. 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 
Nowy Jork, 24 ERĄ 
Dowóz do portów Atlantyku i Goltu 
59 tys, wewnątrz kraju 20 tys, wywóz 
Ta Anglji 5 Pet URU PCE tys., 
oco 24,80, pa ierni „88 — 92, 
2 Ateny, 24 lutegn. grudzień 25, styczeń 24,81, marzec 24,53 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, kwiecień 24,70, maj 24,85 — 87, lipiec 
Wobec ukazania się w prasie wiado-|25,10 — 12, sierpień 24,98, wrzesień 
mości, jakoby rokowania z Jugosławią | 25,08 
zostały przerwane, rząd grecki wydał o- Liverpool, 24 lutego, 
ficjalny komunikat, w którym stwierdza, Marzec 13,25, maj 13,33, lipiec 13,36 
że pertraktacje z Jugosławią w sprawie | październik 13,17, 
przymierza wojskowego oraz polityczne- Brema, 24 lutego. 
e uległy tylko kilkudniowej przerwie. Bawełna amerykańska 27,19 cent, 
okowania te zostaną podjęte z powro- | dolar. za tbs. 
tem w najbliższych dniach, R. L. 
GEŁDA LONDYŃSKA, 


SZACH NAD RENEM. Londyn, 24 lutego, 
Polską Agencja Telegraficzna. Notowania końcowe. b 
Paryż, 24 lutego. Nowy Jork 4,76 i trzy ósemki 
Szereg dzienników paryskich zwra= Francja 91,70 
ca uwagę na znamienne manifestacje nie Belgja 948z 
mieckie na rzecz przyłączenia Austrji do Włochy 117,52 
Rzeszy. W związku z tem „Echo de Pa- Śzwajcarja 24,79 
ris* podkreśla, że utrzymanie linji Renu Hiszpanja 33,60 
stanowi dla Francji jedyny sposób trzy Portugalja 2,43 
mania w szachu sprzysiężenia całego na Holandja 11,88 i trzy ósemki 
rodu niemieckiego. Danja 26,80 
Podobnie „L* Oeuvre” oświadcza, że Szwecja 17,68 
trzeba stanowczo niedopuścić do utwo- Helsingfors 189 
rzenia się „Mitteleuropy” lub odbudowy Niemcy 20,03 
federacii habsburskiej, któraby oczywiś Austrja 341,000 
cie służyła zaborczym celom jutrzejszej Praga 160 i trzy czwarte 
Rzeszy. Warszawa 24,80 


WDZIĘCZNOŚĆ ZA AUTONOMIĘ. GIEŁDA PARYSKA 
Polska Agencja Tcleg,aliczna. Paryż, 24 lutego. 
Londyn 91.55 


bawiła w pokoju właśnie w chwili, hiedy 
P. Ti perapi | ° wykonania SAY sa- 
A i - mobóiczedo wyrwać rewclwer 
Niejednokrotnie zwierzał się Czajkow |; rąk desperata i że podczas szamotania 
, że najchętniej wymazałby się z K-| siç nastąpił strzał, który przebił nie- 
żyjących. . |szczęśliwej serce. 
Wczoraj około godz. 9 wiecz. sąsie-| Wedtug wszelkiego prawdopodobień- 
dzi postyszeli w mieszkaniu aplikanta 2|stwa drugie przypuszczenie jest praw- 
następujące po sobie strzały rewolwero- |dziwsze, gdyż jedna z sąsiadek, przecho- 
we, Gdy przerażeni wbiegli do pokoju, |dząc w tym czasie pod drzwiami miesz- 
mostali rozpostarłą na podłodze żonę|kania pp. Czajkowskich, słyszała głos 
Czajkowskiego, Natalie, z przestrzęloną żony aplikanta: „Panie Zembrzuski, co 
pierisą, Obok leżał „w kałuzy krwi Zem- pan robi?” W sekundę potem nastąpił 
brzuskt, wystrzał, potem drugi | ° 
W/ezwano pogotowie, lecz wszelki ra Ś. p. Czajkowska osierociła 4-letnie- 
tunek okazał się daremny. Czajkowskiej | go synka. n B 
kula przeszła przez worek sercowy, tak, Władze śledcze po zabezpieczeniu 
że śmierć nastąpiła prawie natychmia: włok, wszczęły „energiczne śledztwo, 
Zembrzuski natomiast strzelił sobie w które zapewne wyjaśni ostatecznie gene- 
sta, a kula przeszła przez móózg i utkwi-' zę ponurej tragedjt, 


sensacją Łodzi. 


£ 
sty 


Sojusz grecko-jugosto- 
wiañski 


bójstwa przez poprzednie dokonanie za-| fi 


(mia przesilenia rządowego w Rummi. 


. : z 
Ostry konflikt między ministrem skarbu 
Bratianu i ministrem spraw zagr. Ducą. 
Bukareszt, 24 lutego. „nio swymi funduszami dyspozycyjnymi i 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ zażądał redukcji wydatków w minister- 
Wezoraj doszło do ostrego konfliktu | stwie spraw zagranicznych. 
między ministrem skarbu Bratianu a mi| Przeciw powyższym twierdzeniom mi 
nistrem spraw zagranicznych Ducą. nistra skarbu wystąpił energicznie mini- 
Konflikt ten powstał na tle redukcji |ster spraw zagranicznych, który oświad- 
wydatków, które zamierzał przeprowa-|czył, że ministerstwo spraw zagranicz- 
dzić minister skarbu w niektórych dzia-|mych musi naprawiać zagranicą wszyst- 
łach ministerstwa spraw zagranicznych. | kie błędy, popełniane przez ministra skar 
Od dłuższego czasu czynna jest w Ru|bu z powodu jego wadliwej polityki go- 
munji komisja międzyministerjalna. oszczę | spodarczej. 


dnościowa, która bada organizację í wy-| Konflikt ten w łonie gabinetu rumuń- z otrzymał Naay: Pe 
+ KĘ: s i niemiec elgja 30.1 
„datki poszczególnych ministerstw, skiego może spowodować przesilenie rzą | D 1 ieńskiego depeszę, w któ Hiszpanja 273— 


Na wczorajszem posiedzeniu tej ko-| dowe, Należy jeszcze dodać, że minister rej frakcje t ewyrażają mu uznanie dla| Włochy 78.10 
misji minister skarbii oświadczył, że pla- | skarbu jest bratem prezydenta ministrów dotychczasowej polityki Estonji, która Holandia 770. i pół 
cówki zagraniczne Rumtinji szafują zbyt! Bratianu. B, R. |przyznała autonomię swym miniejszoś- Szwajcarja 370— 
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PE A 
Marks otrzyma ponownie misję utworzenia ee e 
gabinetu pruskiego. 


Poczyni on nieznaczne zmiany personalne w swym [ 
z 


poprzednim gabinecie. 
24 lutego, = misja utworzenia gabinetu pri- 
POLA 
NEGRI 


Specjalia służba telepraficztk „Expfeśst" 
B, pruski prezydent ministrów Marks 
będzie 
sensacją Łodzi. 


lami LI 


POLĄ 
NEGRI 


będzie 


skiego; 

atks zajewne misje ta przyjmie 
dokona tylko nieznatznyeh zmiań 
swym poprzednim gabinecie. 

Usunięty zostanie minister skarbu 0 
raz minister pracy i opieki społecznej, 


udał się da Westfalii gdźie wezmie u: 
dział w obradach ceniriun, 5 

W kołach politycznych przypuszczają, 
że Marksówi powierżona zostanie po- 


j|Sowiety nie uznają prawaie długów carskich | 
ale drobnym rentjerom francuskim zapłacą 
ich należności. 
Moskwa, 24 lutego: z Framcją o spia! t carski 
Podczas swego ¿Ska BA w Veg ży SA) wady ac 
Lenińgradzie poseł sowiecki w Poryżu| skich, gotowe są jednak poczynić pew 
Krassin oświadczył, iż zebrał dostatecz=|ne ustępstwa i spłacić należne sumy prze 


my małetjał oraz otrzymał należyłe peł-|dewszyśliiem drobnych reatjerów iran. 
momocniotwa w śofawie podjęcia rokó=| cuskich. ' x 


| 


piła ni lil T " nij ËI 


Pouczajacy odczyt dwuch lekarzy wiedeńskich. 


Że pilka można jest bardzo zdrowym|nie badali, prowadząc dokładną s 


sportem, o tem mogą wątpić tylko ni 
poprawni malkotenci i laicy. Gdyby tak 
nie było, Anglja nie stałaby się nigdy jej 
kolebką i największą zwolenniczką, dzi 
żącą bez przerwy palmę pierwszeństwa, 
zarówno pod względem ilości uprawiają- 
cej ten piękny sport młodzieży, jak i se- 
kordowej ilości widzów na zawodach fo- 
otbalowych. Jednakże na kontynencie 
Europy piłka nożna napotkała na bardzo 
licznych zwolenników, starając się, *cz- 
kolwiek niczem nie popartymi argumen- 
tami, udowodnić jej szkodliwość dla zdro 
wia, 

Ponieważ między zwalczającymi sport 
piłki nożnej znaleźli się nierzadko ludzie, 
skądinąd poważni, umiejący słuchaczoc! 
trafić bardzo często do przekonania, zaś 
pomiędzy uprawiającymi ten najdemo- 
Kkratyczniejszy sport i jego zwolennikami, 
dał się odczuć zupełny brak ludzi o tak 
szerokim autorytecie, propaganda piłki 
nożnej miała bardzo często wprost nie- 
możliwe do zwalczania trudności. 


U nas w Polsce sprawa ta stoi na zu- 
pełnie martwym punkcie, a w większości 
wypadków wystarczy, że jakiś bezczelny 
mamut, kłapiący absurdalne niedorz:.z- 
ności, w ogródku wieloletniej pracy, lu- 
dzi, który umitowali sport dla sportu, za 
jednym zamachem więcej szkody narobi, 
aniżeli ci w ciągu długich lat potrafili 
uprawić. Niestety chwilowo nie zanosi 
się u nas na poprawę tych anarmalnych 
warimków pracy, ponieważ w Polsce 
sportem nie interesują się ludzie wpły- 
wowi, ludzie nauki, wskutek czego wsze! 
kie wysiłki ludzi uprawiających sport i 
opiekujących się nim, są grochem rzuco- 
nym o ścianę, 

Zupełnie inaczej radzi sobie zagrani- 
ca, a zwłaszcza nasi zachodni sąsiedzi 
którzy znaczenie sportu w wychowaniu 
narodu ocenić potrafili. Przedewszyst- 
kiem mamy tu na myśli Niemcy, gdzie 
sport jest specjalnie uprzywilejowany i 
gdzie stał on się pierwszym i nieme] je- 
dynym środkiem w wychowaniu zdrowe- 
go pokolenia. 

Za Niemcami poszły i inne państwa, 
nawet tak mikroskopijne jak Austrja, w 
której znaleźli się ludzie nie szczędzący 
trudów i mozołów dla osiągnięcia celu i 
przekonania opornych, o niedorzeczn ' i 
„conajmniej nielogiczności rozumowania. 

W Wiedniu zajęli się tą sprawą, zu- 
pełnie bezinteresownie lekarze, którzy 
w wielu wypadkach bez wiedzy uprawia- 
jących ten sport pacjentów, systematycz- 


stykę ich rozwoju fizycznego. 

I oto w ubiegły wtorek wybrani przez 
lekarzy dwaj doktorzy, Handeck i Mandl 
stanęli przed licznemi słuchaczami z plo- 
nem swej długoletniej mozolnej pracy. 

Pierwszy w pięknych i barwnych sło 
wach, przy pomocy tablic statystycz- 
nych, opracowanych z największą znajo- 
mością rzeczy i niemniejszą skrupulat- 
nością, skreślił wszystkie dodatnie obja- 
wy w rozwoju fizycznym uprawiającego 
sport młodzieńca, nie znajdując przytem 
żadnych stron ujemnych. Jego specialno 
ścią było badanie akcji serca, tego naj- 
ważniejszego w organizmie człowieka 
czynnika; i przyszedł on do wniosku, że: 
uprawianie sportu piłki nożnej prz:z mło 
dzież działa tylko dodatnio na jej rozwój 
fizyczny, A przecież istnieje maksyma 
że zdrowy duch przebywa tylko w zdro- 
wem ciele. 

Zaś dr, Mandl służył swoim słucha- 
czom radą, jak należy postępować wra- 
zie nieszczęśliwego wypadku, ażeby jego 
skutków uniknąć. 

Nic też dziwnego, że w tych krajach 
rozwój sportu święci tak wspaniałe trium 
fy, a rzeczy, które u nas są na porząd- 
ku dziennym, na zachodzie są wprost nie 
do pomyślenia, U nas w razie nieszczęśli: 
wego wypadku, jaki każdemu nawet na 
najprostszej drodze zdarzyć się może, ci 
bezczelmi mamuci zacierają ręce i „bajże 
na Soplicę", zamiast pośpieszyć z pomo- 
cą i dobrą radą, jeżeli są o nią proszeni, 
albo też przynajmniej siedzieć cicho i nie 
pchać no... 

Młodzież polska, żyjąca w obecnym 
okresie zacofania swoich „kierowników” 
i opiekunów, przechodzi najlepszą szko- 
le, gdyż czas był zawsze najlepszą szko- 
łą, wyciągnie niezawodnie z tych warui- 
ków dobrą naukę. Należy więc mieć nie- 
złomną nadzieję na najbliższą przyszłość. 
w której uciskani obecnie ujmą ster w 
swoje dłonie i pokierują wychowaniem 
swoich przyszłych, młodszych kolegów, 
idąc przynajmniej z prądem czasu. 


Fr, Romanek. 


CZYTAJCIE 


„REPUBLIKĘ”. | 


Walki francu 


— 


skle w cyrku. 


Sita olbrzyma Karscha górowała nad techniką Jaga. 


SĘ Genialny technik z trudnością odpierał wściekłe ataki 


Herkulesa z gór Harcu. 


—0:— 


W spotkaniu Loewy — Noe 
wcale niezłym groteskowym 
kłym 


Karsch jest obecnie najsilniejszym za. 


paśnikiem turnieju, a choć nie rozporzą- 


dza wielką techniką, jednak jest jednym 
z najpoważniejszych kandydatów do ty- 
tułu mistrza, 
` Przez cały czas spotkania ograniczał 
się Jago wyłącznie do defenzywy, lecz 
obrona jego była nad wyraz doskonała. 
Kilkakrotne próby atakowania olbrzv 
ma zakończyły się tem, że Karsch jv 
nym uderzeniem ręki, lub nawet iy- 
głową, odrzucał e za e 
Estończyk widząc, że ataki jego są 
bezskuteczne, bronił się tylko zaciekle. 
Walka przez cały prawie czas prowa 
dzona była w pozycji górnej i nie obfi- 
towała w wiele ciek: momentów. 


Sport wśród aktorów: 1) drużyna aktorów wiedeńskiego „Burgtheater“; 2) Artystka Noestremem; 


Marja Meli ćwiczy się w fechiunku. 


strem pierwszy okazał się 
komikiem, a drugi — wście- 
turem. 


Był moment podczas wałki tej i 
gdy zdawało się, że Jago jest fuż stra AZ 
ny, 

Była to chwila, olbrzymowi udał 
w EENS DNA sa S 


ię być pokonanym, 
lecz le stało się coś, czego się nikt 
nie (aw razie, naj- 
mniej 


Oto leżąc w pozycji parterowej i ko- 
rzystając z tego, że Karsch trzymając go 
w nelsonie ma rozstawione nogi, Jago 
błyskawicznie cofnął się w tył i prześliz- 
gując się między nogami Herkulesa, zmu 
sił go do cofnięcia ramion. 


° wym e się z rąk zwycięstwo 
walczył o Noestrema, to 


na 
jest jak warjat, ale warjat bardzo niebez- 
pieczm 


ty, 
Pomimo nadłudzkich wysiłków Kar- 
scha walka pozostała _nierozstrzygniętą. 
p ie tej pary poprzedziła walka 
Haw] z Vogtem. 


Czech był teraz w swoim żywiole, 
gdyż mógł bić dowoli, wiedząc, że fizycz 
nie słaby przeciwnik nie będzie mu się 
rewanżować, 

onegdajszej porażce z Karschem 
nie miała złość Hawliczka granic i zna- 
Jazła wreszcie ujście na Bogu duch” x 
nym Vogcie, 

Walka tej pary trwała bardzo krótko, 
bo zaledwie minutę, gdyż Vogt, stosując 


śmiechu. 

Loewy, będący w świetnym humorze 
drażnił Noestrema, co wprowadziło tego 
ostatniego `w nieopisaną wściekłość. — 
Szczególnie kómicznemi były sceny, gay 
Loewy naśladował nerwowe ruchy fin- 
landczyka. 
| Sam przebieg walki był bardzo cie- 

ry. prowadzony bez czyjelkoł«'-'- 

AZ 

oewy przewyższał wprawd 
przecina eaba lecz No 
miał wielki atut w swej żywiołowe; sile 
1 zwinności Tempo walki było wprost bły 
skawiczne. Chwiłami Noestrem miał nie- 
wielką przewagę, lecz naogół siły byty 
prawie równe. 

Walka skończyła się wynikiem remi- 


Spotkanie czwartej pary, w osobach 
Koehlera i Wein było rozstrzygają- 
cem. Ogólnie sj iewano, się zwycię- 
stwa mandżura, który przewyższał swe- 
go przeciwnika pod względem techniki 
i zwinności, 

Koehler miał tym razem do czynienia 
z slabszym fizycznie przeciwnikiem: i 
dzięki temu nie ma tak predko zmę- 
czeniu i wytrzymał aż 54 minuty, 

Była to najdłuższa walka w obecnym 
turnieju i obfitowała w szereg pięknych 
momentów. 

Widać było, że z biegiem czasu ogar- 
nia Koehlera zmęczenie, zaś Weinura 
korzystając z tego zaczyna coraz ener- 
giczniej atakować. 

Walka zakończyła się w ten sposób, 
że Koehler stosując „tour de tete", prze- 
rzucił przez siebieWeinurę, który sfor= 
mował most. W następnej chwili robi ten 
sam przerzut Wejnura, Koehler robi most 
lecz mandżurowi udaje się przełamać go 
i ztożyć Koehlera na obie łopatki 
Walka trwała 54 minuty. 

sw 


= 

W dniu dzisiejszym będziemy miefi 
okazję ujrzenia walki Tytanów: Karscha 
z Pelrowiczem. Pozatem będą dwa spot- 
kania decydujące między Fawliczkiem í 
Wildmanem i Bartkowia- 


kiem, 


_ Str. 8. „EXPRESS WIECZORNY”. m 


Dwa: + 


Dziś | m srode d. 51 m. 
dalszy ciąg A. CINISELLI. 


Wielkiego Międzynarodowego Turnieju Wali Francuskiej o ttut mistrza ull Polok. na tok 19 I om m ll. 


Dziś walczą 3 pary, Dziś walczą 3 pary. 


H para. ROZSTRZYGAJĄCA. 
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8 WALKA DWUCH TYTANÓW. (MASZ l DI =" | mI AA 

4 pod kierunkiem 

© ; rawi (mistrz Pslski. Poznań) (Mistrz świata. Budapeszt) mot" Arnolda. 

© (GAT (INNI e A] BRONIC Il para. ROZSTRZYGAJĄCA. — > 

© "AR, ñ I Początek walk o godzinie 110 wierz. 
e (Herkules z gór Harcu) (Mistrz świata. Syberfa) UI | lp = Q HI Ip 

e> š 

€ š 

7 (mistrz Czechosłowacji) (mistrz Fialandji) 

O UWAGA: Przed rozpoczęciem walk defilada wszystkich zapaśników. 

24 Zakończenie przedstawienia obowiązuje o godz. 12 w nocy. Komunikacja tramwajowa w kierunku Górnego Rynku I Widzewa zapewniona. 
ię Dyrekcja cyrku ogłasza sprzedaż miesięcznych abonamentów na cyki walk francuskich po znacznie zniżonych cenach. 


Dostępne dla wszystkich! Na dogodnych warunkach! 


Hurtowa i detaliczna sprzedaż 


GRANGFONÓW, PATALFONÓW i PŁYT GRAMOFONOWYCH 


najlepszych firm zagranicznych po cenach konkurencyjnych w firmie 


“ 
„VERITAS ulica Piotrkowska Ne 64 (w podwórzu). Tel. 4-76, 
Na składzie stale największy wybór płyt operowych symfonji i ostatnich szlagierów shimmy, tanga, 


foxtrottów i t. d. Pathefony poczynając od 75zł. 

a z rara SZEWC ENER ZEREM 

BIURO TECHNICZNE PACZKA PAPIEROSÓW 

rz. J.Reicher;S- — ij pad S ||, 
sOgniwo* Ślenkie, 


zakątków państwa 
z miljonom wiernie towarzyszy przez życie 
Południowa 28. Tel. 30-00. dlatego ji wieza 67, 5144 
reklama umieszczona na paczce papierosów 
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Roncesjonowane przedsiębiorstwa elektrotechulezne, jest najskuteczniejsza. i 
PAE EAE Pt. Wyłączne prawo umieszczania reklam na paczkach z wyrobami mono- Eg 
1. Dział prądów silnych: polu tytoniowego posiada | 
Piecyki i Rea 


Instałacje. Śwłatła i iły, Skład llników elek- a 
Myęzmek, przewodów, darów, wzakiennnter m BH Wydział Ogłoszeń Polskiej Agencji Telegraficznej QAT) Wawas 


Bcia AR 


aras 


przedniejszych fabryk krajowych i zagranicznych, Wszelkich wyjaśnień w sprawie tej reklamy, jak również we wszystkich Główna 51, 
jak to: spergmaan AeA al pat SA Z sprawach ogłoszeniowych udziela OOOOOOOOOOOQ 
Gdańska „Osram*, , ps“, „Kabel ? Tno- Wytawalifikowanj 
Śląska Fabryka kabli i rur izolacyjnych, „El. Fab- H ER 
rik Uffenbach alM.", „Accumulatoren = Fabrik— Lili i Oddział Polskiej ! Mengi | [leg AER 
Aktlengesellschait, Berlin“, „NeneElementen Wer- Zielona ` | tkacz 
ke AJG, Berlin etc, etc. i Zamieszcza ogłoszenia we wszystkich pismach w Polsce > 
HÚ. Dział RADIO. z | we wszystkich wydawnictwach urzędowych. > NIR 
Wyłączne przedstawicielstwo Światowej fabryki poszu:.iwan 
radloaparatw „RADIOSONANZ A|0, Berlint. Ze E Sx wirów AR r, 
składu polecamy najnowocześniejsze typy odbior- manowić Kon- 
Ë ników i wzmacniaczy, głośniki, słuchawki „Oso*, EE Arc | Be mode | Di W. Dr. med. stantynowska 38. 
eam części skłądowe i akcesoria do budowy "stacyj | M IN: 
Ë odbiorczych. „Sadowa anten przez specjalnie wy- Ë Tonentatmoya s | MDM j I! il I l DPN 
szkołonych radlotechników. Choroby skó I 
X choroby Kobiece włosów. wenerycz-| ga = lAkuszerja i choroby Ispecjalista chorób 
Mi. Dział gumowy. 5 i akuszerja “ne! moczoptciowe PRAE OTERA kobiece skórnych 1 wenes 
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